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Rodacy moi, którzy w Kole poiskiem nie 
zasiedli, nie usłuchali niestety mojej prożby ; nie 
wydaje im się to ani słusznem, ani patryotycz- 
nem na czas jakiś zaniechać niezgody a starać 
się jedynie o zadośćuczynienie naglącym kraju 
naszego potrzebom. 

Poseł Daszyński narzuca się na orędowni- 
ka mnogiej rzeszy, a jednak jemu i jego towa- 
rzyszom nie wydało się rzeczą potrzebną, wy- 
stąpić w obronie ekonomicznych interesów tych 
mnogich rzesz i toczyć bój o to, aby wreszcie dla 
kraju wytworzono lepsze warunki gospodarstwa 
społecznego; nie wydało im się to stosownem, 
uby wszystkie stronnictwa krajowe zawieszenie 
broni w domowych zawarły sprawach, a skon- 
centrowały wszystkie siły swoje, aby zdobyć 
większe jak dotąd uzwględnienie potrzeb sprawie- 
dliwości, przemysłu, rolnictwa, oświaty, szkolni- 
ctwa w kraju naszym. — Nie! Wydało im się 
owszem najnaglejszym obowiązkiem, namiętnie 
przenieść do tej Izby nasze domowe waśnie. Oto 
tylko chodzi, aby wreszcie szlachtę zniszczono! 
Oto tylko chodzi, to jedno pilne — dziękuję w 
tej mierze za otwartość ostatniego mowcy — 
aby własność w kraju inaczej rozdzielono. Po- 
wiedział dalej pan Daszyński, że oto tyiko cho- 
dzi, abyśmy — a zatem skoro to on mówi F 
aby socyaliści zajęli miejsce podłych nikczemni- 
ków i zbójów, którzy dotąd ma polskich zasia- 
dali ławach. Pan Daszyński twierdzi, żem mu 
niegdyś w Izbie bezczelnie odpowiadał, jeśn tak, 
będę dziś powtórnie równie bezczelnym i znowu 
odpowiem. 

Jestem niestety tak samo jak poseł Gwikliń- 
ski profesorem uniwersytetu, ale jestem niestety 
także, podobnie jak Cwikliński, szlachcicem pol- 
skim. 

Otóż pamięć posła Daszyńskiego nie równa 
się jego wymowie; a może raczej wypowiada w 
zapale nieprawdę; — być może, wierzy, że nie- 
prawda prawdą, a być może, ma niedokładne 
informacye. Nie chcę się chwytać oreża posła 
Daszyńskiego, który nieraz już powtarzał w tej 
Izbie przeróżne osobiste zarzuty i podejrzenia 
zaczerpnięte z gazet radykalnych, przyczem nie- 
raz osobistości, zajmujące najwyźsze towarzyskie 
albo urzędowe stanowiska w kraju naszym, pięt- 
nował krwawo jako złodziei, jako zbrodniarzy, 
nie przedkładając przytem dowodu. Nie chcę pe- 
wnych wiadomości powtarzać z pisma  radyka|- 
nego wydawanego przez posła z Galicyi, podo- 
bnie opozycyjnego i pozostającego poza Kołem 
polskiem; nie chcę powtarzać zarzutów, które w 
Momitorse posiowi Daszyńskiemu uczyniono, bo 
gdybyśmy tu wszyscy na siebie wzajemnie plwali, 
nieszczegulną byśmy przysługę krajowi oddali. 
Chcć także wierzyć. że poseł Daszyński działa 
wedle własnego przekonania jak człowiek uczci- 
wy — tylko, że to przekonanie na biędne go 
uwodzi manowce. 

Chcę tylko ilustrować wiarygodność faktów, 
przytoczonych przez posła Daszyńskiego. 

Twierdził w swej mowie, że tak p. Domiń- 
ski, burmistrz jasielski, jak i pan Biechoński, 
który uległ w walce wyborczej z przeciwnikiem 
blizko pokrewnych politycznych przekonań, byli 
aługoletoimi posłami sejmowymi. (Niepokój). Ża- 
den z nich niestety nie zasiadał w sejmie. Nie 
wiedział nawet, jak: kandydat walczył z Biechoń- 
skim o mandat; nie wiedział, że tym kandyda- 
tem był Jaworski, myślał, że był nim Jabłoński. 

Nie wiem, co się w Jaśle działo. Sejm bę- 
dzie musiał zbadać, czy jaki urzędnik dopuścił 
się tam wśród walki wyborczej tych niewytłó- 
maczonych niczem błędów, o które go tu obwi- 
niają. Nie pójdę w szranki ani za wiarygodno- 
ścią, ani przeciw wiarygodności faktów przyto- 
czonych w tej sprawie przez posła Daszyńskiego. 
Z tego co powiedziałem, wynika jednak jawnie 
na jak silnej podstawie spoczywają jego infor- 
macye. Jak kto nawet nie wie, kto z kim wal- 
czył, jakie stronnictwa się z sobą ścierały, trze- 
ba przypuszczać, że powtarza same tylko pogło- 
ski. Wiem naprzykład także o pogłosce, jakoby 
w powiecie mościskim w niektórych gminach 
dnia prawyborów w czas nie ogłoszono ; wiem 
jednak także coś, o czem poseł Daszyński nie 
wiedział, albo co zamiiczał — a w obydwu wy- 
padkach nie mają wszystkie jego świadectwa tej 
wiarygodności, do której sobie prawo roszczą —- 
wiem, że na rozkaz namiestnictwa poczyniono 
badania, przy których okazało się, Że we wszyst- 
kich tych miejscowościach ogłoszono ozas pra- 
wyborów w sposób prawem przepisany. 

A teraz przystąpię do dalszych informaoyi 


Kapelusze, krawaty, rękawiczki, bieliznę męską 


posła Daszyńskiego, które bywają zadziwiająco 
prawdziwe. Mniema, że jest zwyczajem angiel- 
skiego parlamentu wdzierać się w zakres wła 


dzy wykonawczej albo sądowej (Poseł Daszyński: 


nie mówiłem o sądownictwie) i wysełać komisye, 
mające przedsięwziąć czynności należące do wła- 
dzy wykonawczej, albo do sądów, Postawił wnio- 
sek, który do czegoś podobnego dąży i wniosku 
swojego bronił, odwołując się na parlament an- 
gielski. Każdy człowiek dość wykształcony, aby 
mieć jakiś wykład uniwersytetu ludowego, w 
którymby słuchaczy nie bałamucił, wie o tej kar- 
dynalne: zasadzie konstytucyonalizmu, że wydzia- 
ły i ankiety bywają przez parlamenty w tym 
tylko celu wybierane, aby gromadzić materyał 
informacyjny, potrzebny dla prawodawczej czyn- 
ności parlamentu. Gdyby wniosek p. Romańczu- 
ka został przyjęty z poprawką posła Daszyńskie- 
go, przekroczyłby parlament własny zakres dzia- 
łania w sposób najniebezpieczniejszy, wdzierając 
się w atrybucye władzy wykonawczej i sądowni- 
ctwa Lepiej już, aby sześćdziesięciu socyalistów 
Da polskich ławach zasiadało, bo gdyby parla- 
ment wdarł się w atrybucye wykonawczej. albo 
sądowej władzy, groziłaby zguba całemu ustro- 
jowi państwa. 


Dość dożyliśmy już w tym parlamencie 
szkody i bańby, wyrządzonych w imię sykofanty- 
zmu —0 czem jeszcze pomówię. Dosziiśmy do 
tego, że nie wiemy, czy tu w ogóle jaka wię- 
kszość co postanowić, uchwalić może; doszli- 
śmy do tego, że jesteśmy zmuszeni długie mowy 
wygłaszać, gdy chodzi tylko o uzasadnienie rze- 
komej nagłości wniosku i tak marnujemy czas 
w sposób opłakany; poziom tej izby spadł już 
tak dalece, że spokojny chłop Rusin powiada 
nieraz, kiedy w karczmie przyjdzie do obeig : 
„Dajcie sobie pokój. nie kłóćcie się, przecież nie 
jesteście w radzie państwa!* (Oklaski). Przez 
sykofantyzm i demagogię utracił parlament wszel- 
kie poczucie powagi wobec rządu. 

Gdyby sobie taki parlament urościł prawo 
wykonywania bezpośredniego atrybucyi rządu, 
naraziłby się podobno na śmiech szyderczy a 
gdyby mu się udało, największąb” chyba szkodę 
państwu wyrządził (oklaski). 

Czy chcecie panowie zadekretować tu, bez 
względu na sejmy, w jaki sposób sejmy mają 
swoje sprawdzać wybory? W sażdym kraje ist- 
nieją wrogie stronnictwa; czy chcecie panowie, 
aby się stało zwyczajem, Że stronnictwo przy 
wyborach sejmowych pokonane, zawsze się do 
tej Izby odwoła, aby zaniechała starań o utrzy- 
manie państwa, a zabawiała się ustawicznie w sąd 
rozjemczy pomiędzy stronnictwami zwalczającemi 
się wzajemnie po różnych krajach ? (Oklaski). 

Czy chcesz, Panie Daszyński, tę Izbę cał- 
kiem ad ahsurdum doprowadzić? Wszak jesteś 
zastępcą mnogich rzeszę ? Wszak wierzę, że je 
steś szczerym socyalistą — z przekonania! Więc 
ten parlament winien ci być potężną bronią, którą 
coraz więcej dla robotników wywalczysz. Więc 
panie Daszyński, powinieneś nadewszystko ten 
parlament szanować, niepowinieneś go na ma- 
nowce uwodzić. Nie dziwię się jednak Żeś taką 
wniósł poprawkę, bo boję się bardzo, że gdybyś 
Pan miał kiedy wygłosić wykład publiczny o ko- 
metach albo v przemianach wody, nie tylko go- 
tóweś pan skorzystać ze sposobności, aby gadać 
o polityce, ale gotóweś tem rychłej błędne wy- 
kładać nauki. Bo twierdziłeś naprzykład, że na 
całym świecie nie ma poza Galicyą obszarów 
dworskich, a są w Prusiech i w kraju, który 
jako socyalista znasz pewnie dobrze, bo w Sak- 
sonii. 

(Poseł Daszyński: W prowincyach Nadreń- 
skich nie ma obszarów dworskich; nie ma ich 
zatem w całych Prusiech). 

Ale są na wschód od Elby. 

(Poseł Das rński: Naturalnie, w tym kraju 
Junkrów). 

Ale Pan .wierdziłeś, że niema nigdzie ob- 
szarów dworskich, a zatem myliłeś się grubo. 

Twierdziłeś Pan o teraźniejszym marszałku 
krajowym, różne rzeczy. zasługujące na nazwę 
sykofantycznych donosów. 

We wszystkie te sprawy wdawać się nie 
myślę. (P. Daszyński: Czemu nie?) Chcę tylko 
mówić o rzeczach, które znam. Co do rze- 
czy, o których nie wiem, cięży obowiązek do- 
wodzenia prawdy na panu. Cięży ten obowią- 
zek co do wszystkich napaści, które na tyle o- 
sób czyniłeś, nie mając odwagi na jedno z dwoj- 
ga: trzeba było rzecz dowieść i zbrodniarza zgru- 
cholać, albo należało się milczeć! Bo inaczej 
musisz pan uchodzić za sykofauta. (Oklaski), Pan 
twierdziłeś o naszym marszałku krajowym, że 
losów nie chciał oddać wdowie. Otóż nie posia- 
dał wcale tych losów na własność, bo należały 
do sierót, których był opiekunem, i nie mógł 
losów wydawać, bo nie pozwalał sąd nadopie- 


kuńczy. Tak wyglądają oskarzenia, które ta wno- 
szone bywają. (Oklaski). 

Niechętnie omawiam sprawy tronu panowie. 
Ale iu powiedziano, że hr. Andrzej Poiocki nie- 
gdyś dostojnej osobie milion pożyczył. (Niepokój). 
To tu powiedziano. Otóż kiedy ta dostojna osoba 
jeszcze pomiędzy żyjącymi przebywała, wie o tem 
cała Polska, że hr. Andrzej Potocki nie rozpo- 
rządzał żadnym majątkiem, rozporządzał mają- 
tkiem brat jego Artur. 

Wołałeś pan na nas, żeśmy sykoianci. Co 
to znaczy sykofantyzm? Powiedziano Panu nie- 
gdyś, że jesteś sykofantem, czego twierdzić nie 
chcę, choć Pan masz niezawodnie pozory syko- 
fanta, Wtedy odpowiedział Pan, że to myśmy 
sykofanci. Pochodzi to stąd, że Pan nie znasz 
znaczenia tego słowa. Powiadasz, żeśmy zbójcy, 
że czołgamy się na brzuchach, aby się dworowi 
przypodobać. Możesz Pan także twierdzić, żeśmy 
złodzieje, ale wtedy należy się, abyś Pan dowo- 
dy przedłożył, bo jak tegc nie uczynisz, będziesz 
Pan denuncyantem i oszozercą. (Okiaski). Powia- 
dasz, żeśmy Bóg wie co! 


Mamy być sykofantami! Pan jesteś uczony, 
ale Pan nie wiesz, co znaczy słowo: sykotant. 
Słowo „sykofant* powstało «a dawnych ateńskich 
czasów i wśród dawnych aieńskich stosunków ; 
nie odznacza doktora, podchlebiającego cesarzowi, 
tylko doktora podchiebiającego innemu mocarzo- 
wi, stugłowemu ludowi. (Oklaski). Oto czem jest 
sykofant! Jest to człowiek, który bawi się w o- 
saczercę, aby stugłowy lud pozyskać, który z bło- 
tem mięsza wszystko, co jest w kraju wyższego 
i szlachetniejszezo (oklaski),który lud psuje i któ- 
ry z przedziwną zręcznością nieprzyjemne rzeczy 
mówi to żydowi, to księdzu, to chłopowi, aby 
ich podburzyć i wreszcie doprowadzić do tego, 
aby do Izby przysłali samych socyalistów z pa- 
nem Daszyńskim na czele. (Oklaski). Oto czem 
jest sykofant! Pan sykofantem nie jesteś. O nie! 
Pan jest zacnym mężem. Niezawodnie|! Wszak 
Brutus to mąż przezacny. 


(Poseł Daszyński: 
Brutusy !) 

Jeszcze jedne twierdzenie muszę sprosto- 
wać, a potem pójdę dalej. Otóż nie dlatego nie 
stoję już ma czele centralnego komitetu wybor- 
czego w Galicyi, że mnie pan poseł Daszyński 
tak skutecznie poniżył, tylko dlatego, ponieważ 
zostałem powołany zaufaniem kolegów do prezy- 
dyum Koła polskiego, a uważałem, że obydwa 
stanowiska nie dadzą się z sobą pogodzić. (Gło- 
sy: tak jest.) 

A teraz przejdę do wielkiej nieprawdy, któ- 
rą tu w lzbie ustawicznie powtarzają, do tak 
zwanych rządów szlachty*. 

Próbowałem rzecz przed laty wyjaśnić, ale 
skład izby zmienił się od tego czasu, a tyle za- 
szło w państwie, że moje słowa poszły dawno w 
zapomnienie, a boję się bardzo, że niejeden z 
panów ze złośliwą uciechą przyklaskuje napa- 
ściom na szlachciców, a krzyczałby gwałtu, gdyby 
podobne napaści zwrócono przeciw zupełnie po- 
dobnej warstwie społeczeństwa tu, w zachodnich 
prowincyach państwa. 

Pod ochroną nazwy, która brzmi egzoty 
cznie, za pomocą nieporozumienia, jakoby szla- 
chta polska była może tem, czem jest „wysoka 
szlachta* krajów zachodnich, ponawiają tu na- 
paści przeciw temu co się zresztą na całym 
świecie warstwą obywatelstwa nazywa, ciskają 
napaściami na warstwy posiadające, na warstwy 
oświecone, na profesorów, na urzędników, na 
tych wszystkich, którzy nie są  sykofontami. 
(Oklaski). 

W Rzeczypospolitej Polskiej żyły krocie 
szlachty, nie mającej nic wspólnego z hierar- 
chią feodalrą innych krajów. Byli to po najwię- 
kszej części wolni włościanie, których żony szły 
boso w pole. (Potakiwanie). Wyszły z łona szla- 
chty rody możne, które stanęły na czele demo- 
kracyi szlacheckiej. Dużoby się o tem dało roz- 
prawiać, czy można przenieść miano szlachty 
polskiej, w heraldycznem znaczenia tego słowa 
na. dzisiejszych większych właścicieli ziemskich. 
Ale to pewne, że stronnictwo powyłsze w Gaii- 
lieyi, wielkie stronnictwo, w którem zasiadają 
obok siebie wybitni demokraci i wybitni konser- 
watyści, z dawną szlachtą polską ma to tylko 
wspólnego, że kocha ojczyznę i naród swój, 
(Huczne oklaski) 

Bywa to metodą wielkich demagogicznych 
mowców podchlebiać z razu, aby potem tem le- 
piej oplwac, rozdawać policzki, aby potem tem 
pewniej uścisnąć. Tak się też obeszło z żydow- 
skim agitatorem, który przecie ma prawo agito- 
wać. Jak agitował na rzecz narodowego stron- 
nictwa polskiego, powiedział poseł Daszyński, 
że to gałgan, że to łotr nikczemny, ale skoro za 
panem Daszyńskim agitował, stał się bohaterem 
(Oklaski i wesołość), zmartwychpowstał Eliaszem. 


Wyście wszyscy sami 


Tak to wypoliczkowano żydów, aby ich nastę: 
pnie przyciągnąć. Ale spodziewam się że żydow - 
ska inteligencya i żydowskie duchowieństwo będą 
na baczności; i że naród przestrzeżą przed na- 
woływaniem Syreny. (Oklaski). 

Poseł Daszyński wspuminał także kata, 
przytaczał wysłanie kata do Galicyi, jako dowód 
szlacheckich rządów, na dowód tego jak Tama- 
nyhall wszystko korrumpuje, jak centralny komi- 
tet wszystko rujnuje, w walce o wybór swoich 
kandydatów. A jakżeż mają się rzeczy? Komitet 
centralny postanowił w pewnym okręgu żadnego 
kandydata nie stawiać, posianowił że „my* jak 
powiada poseł Daszyński, że owo „my“, to jest 
stronnictwa opozycyjne, same o wyborze roz- 
strzygną, 

Oto zaczęto się w tym okręgu bić, tłuc 
i zabijać nawzajem, aż się nie obrócono przeciw 
żydom i aż nie zaczęto żydów rabować. Po- 
wstało niebezpieczeństwo mordu, rzezi, rozlewu 
krwi, i powołano przeto kata dla postrachu. 

nMy“, owo „my*, o których poseł Daszyń- 
ski zawsze mówi, uspokoiliśmy się wtedy. Poseł 
opozycyjny już wpierw był wybrany; kat nic nie 
miał do roboty, W ten sposób obroniono tylka 
ludz i zagrożonych utratą życia, na których 
zdrowie nie nastawała „Tamanyhall*, a nasta- 
wały owe stronniciwa, które poseł Daszyński za- 
stępuje w pierwszej osobie liczby mnogiej. (We- 
sołość). 

I to w sposób dla mnie niepojęty. Kiedy 
mówi „my“, nie wiem, czy jest Rusinem, czy 
ludowcem, albo czemś podobnem; także nie ro- 
samiem czasem, dlaczego nie zasiada w Kole 
polskiem, po opozycyjnej stronie? 

Zawsze mówił „my“. To znaczy „my“, 
którzy nienawidzimy. A jednak wcale nie 
wszyscy Ci, którychby chciał objąć owem „my*, 
są przejęci nienawiścią, | owszem prze- 
ciwnie | 

A teraz pójdę dalej. Opowiadano o owej 
szlachcie polskiej, podchlebiając, że bywali wśród 
niej in śllo tempore, pocaciwi, dzielni Koronia- 
rze i Litwini, którzy życie, wolność i mienie dla 
narodu swojego poświęcali. Tak jest! I w in- 
nych także krajach ślęczała sziachia - polska po 
więzieniach stanu! Teraz zaś czołgają się szla- 
chcice na brzuchu i trzymają się dwulicowej po- 
lityki: Przed dworem biją niewolnicze pokłony, 
przed ludem występują w imię narodu pol- 
skiego. 

Wyjaśnię stanowisko tego, co nazwę dziř 
szlachtą polską w myśl konstytucyi Trzeciego 
Maja, to jest tych, którzy są naprawdę patryo- 
tycznymi Polakami, którzy nigdy postronnych sę- 
dziów dv sporu pomiędzy Polakami nie powo- 
łują, którzy nigdy tak nie postąpią, jak niegdyś 
konserwatywna Targowica, zapraszająca do rze- 
czypospolitej obcych Moskali i Prusaków, albo 
jak dziś socyaliści, czy jak tam się nazywają, 
zapraszający nieraz — ku rozstrojowi całego 
polskiego spoieczeństwa — postronnych na sę- 
dziów w kraju naszym. (Żywe oklaski). Ci lu- 
dzie nie tworzą osobnego, ani konserwatywnego, 
ani demokratycznego stronnictwa (Poseł Da- 
szyński: To głupi frazes) Proszę bardzo, 
niech drudzy osądzą, kto głupi, a kto rozumny! 
(Oklaski) 

Gdziekolwiek największe dobra narodu na- 
szego podepczą, tam ci ludzie będą zawsze cier- 
pieć i boleć i walczyć tą bronią, która im się 
wyda skuteczną, a przed żadną osobistą nie co- 
fng się ofiarą. Tacy ludzie mają teraz w Galicyi 
inny ciężki obowiązek; ofiary muszą ponosić 
w walce z sykofantami, którzy ich przezywają 
zdrajcarmi narodu i kraju swego. Wypowiadali- 
śmy to wobec dworu, wypowiadaliśmy to przy 
uroczystych obchodach wobec Najj. Pana, kiedy 
cesarz kraj nasz odwiedzał, bez podchlebstw j 
dwuznaczników. Znaleźliśmy w tym państwie 
przytułek dla naszego naroda. (Huczne brawa i 
oklaski), znaleźkśmy sprawiedliwość, kiedy gdzie- 
indziej obchodzą się z nami okrutnie i niegodzi- 
wie. Chcemy całemu światu dowieść, że Polacy 
nie zawsze bywają powstańcami i spiskowcami, 
że Polacy są także w stanie tron podtrzymać, 
bronić państwa, całą siłą obstawać za dobrem 
państwa, w którem doznali sprawiedliwości. Ró- 
wnocześnie chcemy ustawicznie a w zwartym 
szeregu pracować dla Polskości, tak samo działać 
dla swego narodu, jak to inne narody w Austryi 
czynią. I w tem dwulieowości nie masz. 

Ale któż to walczy z namı? Któż to jest 
owa pierwsza osoba liczby mnogiej posła Daszyń- 
skiego? Nie narodowe względy naszych pobudziły 
przeciwników; wszak sam powiedział, że się to- 
czy walka klas społecznych! Zawołano na po- 
przedniego mowcę z Koła polskiego, na posła 
Ćwiklińskiego: „Czy widziałeś, czy sam słyszałeś 
jak agitowano?* Nie chcę tego wspominać, kto 
niegdyś tę waśń społeczną, przeciw patryoty- 
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cznym stropnictwom rozbudził; nie chcę tego 
wspominać, że w Prusiech i w Rosyi, ludzie do 
którychby się poseł Daszyński nie chciał publi- 
cznie jako do sojuszników przyznać, dotąd usiłują 
lud polski, ubogie i nieme rzesze podburzyć prze- 
ciw tak zwanej szlachcie to jest przeciw patryo- 
tycznym Polakom choć to im się tam takže, 
dzięki Bogu, więcej nie udaje! (Oklaski.) Tego 
wspominać we chcę 

Nie mogę wam, panowie, tego przekonania 
narzucić, ale dobrze o tem pamiętać powinni ci, 
którzy może me jednym wywodom posła Daszyń- 
skiegu radośnie przyklasnęli; walka od początku 
przedewszystkiem nie jest walką o program so- 
cyalistyczny, który dziś dąży do osiągnięcia na 
prawnej drodza stopniowej przemiany  społe- 
czeństwa, 

Nie chodzi o program socyalistyczny, z któ- 
rym w wielu punktach wcale się nie zgadzam 
(Wesołość), ale któremu w niejednem słuszności 
ze wszystkiem odmówić nie mogę. Toczy się wal- 
ka o to poprosiu, aby grunta na nowe podzielić, 
a zatem nie o socyalizm (Wesołość); toczy się 
walka o to, aby klasy posiadające z kraju wy- 
gnać. W ten sposób kolportują swój program, że 
wmawiają w ludzi, iż chcemy pańszczyznę prey- 
wrócić — co Je:t przecie niepodobieństwem, gdy- 
bysmy tego nawet chcieli — że wmawiają w lu- 
dzi, iż tak zwana szlachta, iż klasy posiadające, 
które u nas inaczej przezywają, krew ludu za- 
wsze ssały i ssać będą. 

Tak walczą u nas z warstwami, które na 
Zachodzie tworzą tak zwaną burżoazyę. Stoi ta 
mąż, który moje słowa potwierdzi. Przed laty 
wyłożył to w tej Izbie poseł Menger, że słowo 
„Szlachta* nie oznacza po polsku panów, tylko 
stan średni, że owa szlachta jest stanem średnim, 
który przyjął na siebie wszystkie ciężary i obo: 
wiązki zachodniego mieszczań twa, a to teras 
tem bardziej, że mnóstwo herbowych działa po 
miastach jako lekarze, adwokaci i urzędnicy, 
że wśród większych właścicieli ziemskich znaj- 
dziesz dość znaczną ilość nieherbowych. 

Zapytano się czy poseł Cwikliński kiedy 
agitatorów na oczy widział? Ja widzialem i sły- 
szałem nieraz. Nie jesl prawuą. abyśmy nie mieli 
odwagi chodzić na zgromadzenia ludowe. Bywa- 
łem na takich zgromadzeniach i słyszałem groby, 
obietnice, bajki niedorzeczne o podziale gruntów. 
Słyszałem i dziwiłem się, jak można bezczelnie 
naród okłamywać, mówiąc, że Najjaśniejszy Pan 
życzy sobie rozdarowania gruntów 

Proszę o jednem pamiętać, przy tej walce, 
którą wbrew naszej woli, z kraju tu do tej Izby 
przeniesiono. Kto się przypatruje bezczynnie po“ 
żarowi sąsiedniego domu, ten się naraża na nie- 
bezpieczeństwo, że pożar jego także dom ogarnie. 
Wysuwają tylko dla tego na pierwszy plan spra- 
wy galicyjskie, ponieważ liczą na nieznajomość 
stosunków. (Potakiwania). Niech raz łuna w Ga- 
licyi zapłonie, a dom Austryi nie będzie bezpie- 
czny przed pożarem. 

(Huczne brawa i oklaski Winszują mowcy). 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 23 listopada. 

Cicho zdobyte w Konsiantynopola 
sukcesy gabinetu wiedeńskiego jeszcze nie 
dają spać prasie rosyjskiej. Z powoda 
trzech szkół przyznanych w Albanii, przedstawia 
Rossija Włochom, jakie to tryumfy odnosi Au- 
strya, jakie zdobyła sobie prawa i przywileje, 
jak wielce spotężniał wpływ jej w Albanii. — 
„Włochy przecie nie zechcą z założonemi ręka- 
mi przpatrywać się, jak Austrya annektuje wy- 
brzeże albańskie, jak zdobywa Turcyę europej 
ską. Włochy muszą się bronić, a ze w tem na 
pomoc Niemiec liczyć nie mogą, niechaj tedy 
przyłączają się do tych państw, którym me za- 
ieży na spotęgowaniu wpływu Austryi na Bałka- 
nach, a temi państ wami: Rosya i Francya!* 

Więc dla tych trzech szkół albańskich mia- 
łyby Włochy wystąpić z trójprzymierza, zmienić 
całą swoją pelitykę! Używany czasami do wy- 
sług półurzędowych Herold petersburski wystę- 
puje przeciw temu podżeganiu, i powiada: 

„Polityka rosyjska, nie dążąc do rzeczy 
niemożliwych, nie może też na seryo dążyć do 
wykluczenia z Bałkanów wpływu Austryi. I chy- 
ba nie byłoby to z korzyścią dla Romyi, potęgo. 
wać wpływ Włoch na Bałkanach, aby potem roz- 
prawiać się nietylko z Austryą, ale i z Włocha- 
mi. Dałoby się może spróbować pchnięcia Włoch 
przeciw Austrvi, ale taka polityka jintrygancka 
nie byłaby wcale bezpieczną, potminąwszą już, że 
nie pozwala na to lojalność rosyjska, którą 
szczycić się wszelkie mamy powody.* 

Wszystkie dzienniki powtarzają konstanty- 
nopolski telegram Frankfurter Ztg. o wybuchu 
nowego zatargu francuzko-tureckie 
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go. Mianowicie stacyonowany na Bosforze fran- 
cuzki mały okręt wojenny „Mouette“ wyruszył był 
po wyjeździe ambasadora Constansa na morze 
Egiejskie, gdzie odbywał ćwiczenie. Okręt ten 
miał obecnie wrócić do Konstantynopola, i dla- 
tego, jak zwyczaj każe, prosił o zezwolenie suł- 
tańskie na przeprawę przez Dardanele. Zamiast 
wysłać odpowiedź na okręt, sułtan wystosował 
do swego ministra spraw zagr. pismo z oświad- 
czeniem, że Francya Żadnego nie ma powodu do 
stacyonowania dwóch okrętów wojennych na 
Bosforze, zaczem ten drugi okręt nie będzie do- 
puszczony, i minister ma natychmiast udać się 
do ambasady francuzkiej, aby cofnęła pódanie 
o ferman na przeprawę „Mouetty* przez Dar- 
danelle. 

Telegram dodaje: „W dobrze poinformowa- 
nych kołach sądzą, że Francya nie zgodzi się na 
to zapatrywanie Turcyi; i być nawet może, iż 
ten drugi okięt stacyjny nawet narażając się na 
ostrzeliwanie, wymoże sobie bez pozwolenia prze” 
jazd przez Dardanelle". — Senzacyjne doniesienia 
francuzkiego organu giełdowego nie zażywa do- 
brej opinii. Dodamy tylko, że oprócz Francyi ma- 
ją też Rosya i Anglia po dwa okręty wojenne 
na Bosforze, Niemcy, Włochy i Anglia po je- 
dnemu. 

Burdy biblijne w Atenach doprowa- 
dziły do przelewu krwi, podanie się metropolity, 
szefa żandarmeryi i dyrektora policyi do dymi- 
syi i do opanowania stolicy przez studentów, a 
wreszcie do burzy w parlamencie greckim. Po- 
wody tych rozruchów nie są dokładnie wiadome. 
Najprawdopodobniej miała się rzecz tak, iż pe 
wne towarzystwo uczonych postanowiło rozsze- 
rzyć ewanielie także pomiędzy mniej wykształ- 
conymi i dlatego przełożyć je z języka starogre- 
ckiego na narzecze ateńskie, a zatem w narze 
czu, nieodpowiedniem godności sprawy. A nadio 
Pismo św. w klasztornym języku greckim rozu- 
mieją wszędzie, gdzie mówią po nowogrecku, na 
rzecze ateńskie zaś jest we wielu okolicach cał- 
kiem niezrozumiałe. 

Patryarchat carogrodzki usiłował pośredni- 
czyć z synodu ateńskiego i przekonać go, jakie 
szkody może w tym stanie rzeczy wyrządzić ów 
przekład ewanielii i sfery kierujące miały uznać 
słuszność tych powodów. Jeśli tak jest, to chyba 
synod ateński zawinił w tym przekładzie ; ale tem 
trudniej zrozumieć, że przez tyle dni i tak okro- 
pnie przeciąga się sprawa. Podobno oba wielkie 
dzienniki ateńskie ściągnęły na siebie oburzenie 
studentów przez to, że chcą, aby język nowo- 
grecki wyłącznie zapanował w Grecyi, podezas 
gdy studenci żądają, aby stary język klasyczny 
był uznany za urzędowy krajowy. 

Prasa berlińska wstrzymuje się od komen- 
tarzy do misyi, z jaką cesarz Wilhelm wy- 
słał swego ambasadora do prezydenta R008e- 
velta. Niektóre wypowiadają tylko, że „żółta 
prasa“ amerykańska będzie mimo to nadal pod- 
żegała przeciw Niemcom, ale że ogół przyjmie 
oświadczenie z tem samem zaufaniem, jak podo- 
bne zapewnienia francuskie i angielskie. O tych 
jednuk niceśmy nie słyszeli. 

Tak samo boi sig prasa berlińska rozpisy- 
wać o mowie Haya. Tylko Post podnosi, iż 
trzy mianowicie ustępy jej zasługują na uwagę, 
a to energiczne zaprzeczenie wszelkiej dążności 
zaborczej Stanów Zjedn. na lądzie amerykańskim, 
wobec czego tem jaskrawiej odbija demonstra- 
cyjne podniesienie interesów Stanów Zjedn. na 
Spokojnym oceanie, dalej ogłoszenie zupełnego 
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„Poradnik Gospodarski“ 


organ Kółek rolniczych w W. Ks. Poznań- 
skiem. Pismo ściśle zawodowe omawia zaw- 
sze na czasie wszystkie żywotne Sprawy 
olnictwa, Zapoznaje nawet mniej wykształ- 
conych rolników w jasnych, krótkich arty- 
kałach z wszelkim postępem w rolnictwie. 
Odpowiada w krótkim czasie na wszelkie 
pytania. Pismo zamieszcza pouczające kore- 
spondencye rolnicze znanych, wybitnych 
rolników. Ze względn na znaczną ilość czy- 
tających, zaleca się pismo to także do 
wszelkich ogłoszeń. Abonować można „Po- 
radnik Gospodarski“ na wszystkich pocz- 
tach austryackich, najlepiej jednakże wprost 
z Redakcyi pod opaską. Całoroczny abona- 
ment wynosi 7 k. 25 h. Adres Redakcyı: 
„Poradnik Gospodarski“ Po- 
znań (Posen). 7705 


Medal złoty na wystawie paryskiej 1900. 
EWRALGIE, bole głowy, 
neurastemie, Hiaterye i 
wszelkie choreby nerwo- 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pignłek  antinewralgicz- 
nych doktora Cronier 75, rue de 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki za pudełko. We Lwo- 
wie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., We- 
wiórskiego i Ehrbara. 
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zniesienia traktatu Clayton Bulwerowskiego co do 
kanału środkowo-amerykańskiego bez żadnej dla 
Anglii kompensaty, a wreszcie że Stany Zjedn. 
koniecznie muszę starać się o otwarcie dróg dla 
swoich towarów, a to za pomocą polegających 
na wzajemności traktatów handlowych, że zatem 
Stany Zjedn. zarzucają handlową politykę Mac 
Kinleya. 

Post dodaje, iż mianowicie dwa ostatnie 
punkta są tak doniosłe, że wielce ciekawą jest 
rzeczą, jak przez najbliższych interesentów będą 
dalej prowadzone. 

Myli się jednak Post co do zmiany polityki 
Mac Kinleya ; Niemcom wiele zależy na tej zmia- 
nie, ale Amerykanie pojmują — jak to się na 
konwencie fabrykantów w Waszyngtonie okazało. 
tylko wzajemność bez zni żenia taryfy cłowej. 
To znaczy: Daruję ci życie, ale głowę ci 
zetnę! 


Sztuki piękne. 

* P. Jasleńsklemu we Lwowie przysłała kra- 
kowsku Akademia sztuk pięknych i prezydyum 
towarzystwa polskiej Sztuki stosowanej następu- 
jący telegram: 

„Przesyłamy wyrazy najszczerszego nznania 
dla Pańskiej działalności w obronie ideałów ar- 
tystycznych*. 

Aksentowica, Czajkowski, Fałat, Lassczka, 
Mehoffer, Rusaczyc, Stanisławski, Trojanowski, 
Wyczółkowski. 

* Piąta wystawa Jasieńskiego otwartą zosta- 
nie we Lwowie we wtorek, Złożą się na nią: 
Krajobrazy japońskie artysty Hiroshige, rysunki 
St Dębickiego i litografie Henryka Bataille. 

= Z teatru. „Salamandra“ sztuka w 4 
akiach p. Greybnera, wystawiona w piątek po 
raz pierwszy na scenie lwowskiej, jest dramatem, 
napisanym z wielką siłą, z talentem, z wytwor 
nem poczuciem scenicznem, z fabułą bardzo in- 
teresującą, a jednak ma w swej koncepcyi nie- 
domagania, które sprawiają, że słuchacz wycho- 
dzi z pewnem wewnętrznem niezadowoleniem. 

Wiktor Porkowski, urzędnik towarzystwa 
asekuracyjnego, opanowany jest namiętnością 
karciaraką. Dla niej zaniedbuje żonę Zofię, dzie- 
cko, dom, dla niej wyniósł już z domu wszystko, 
co tylko sprzedać lub zastawić się dało, dla niej 
wreszcie narusza z inkasowanych dla towarzy- 
stwa pieniędzy, kwotę 1500 rs. Grozi mu więzie- 
nie. Żona mimo, że jej dziadek, wysłużony leśni- 
czy (typowa postać), który od roku przy Porkow- 
skich mieszka i oddał im wszystkie swe oszczęd- 
ności, przegrane następnie przez  Porkowskiego, 
ciągle ją namawia, by męża porzuciła i wraz z 
dzieckiem wyjechała z nim napowrót w te la- 
sy, w których się wychowała, — chce męża ra- 
tować pod tym warunkiem, że kart nigdy do rąk 
nie weżmie, co też on przyrzeka. 

Jej siostra, Helena Wilczewska, typowa 
mężatka warszawska, goniąca za ciągłą zabawą 
i bodaj pozorami wystawności, flirtująca nie dla 
miłostki, ale dla „naciągania facetów* i w tym 
flircie po za obietnice dalej nie idąca, wskazuje 
Zofii jedyną drogę: iść do aktork: Alicyi, utrzy- 
mującej stosunek z p. Orlińskim, dyrektorem tego 
towarzystwa asekuracyjnego w którem Wiktor 
dopuścił się nadużycia i przez nią uprosić go 
o względy dla Wiktora. Alicya rzeczywiście uła- 
twia Zofii widzenie się z Orlińskim, a ten .ko- 
bieciarz* z całą gotowością spełnia jej prośbę: 
Wiktorowi daje lepszą jeszcze posadę i pozosta- 
wia 2000 rs. na pokrycie w kasie braków, przez 
Wiktora zrządzonych, ale pod warunkiem... 
schadzki w dniu następnym. 

Stało się zupeinie tak, jak przewidywała 
Helena i ona też wszystko to uznaje za zupełnie 
naturalne : Zofia powinna przyjąć pieniądze, rzecz 
z kasą załatwić, a potem dyrektorowi pokazać 
„figę“ i co najwięcej „obiecaó* mu zwrot tych 
pieniędzy. Zofię jednak te pieniądze palą, boć to 
Zapłata z góry za jej cześć. Zaraz chce pienią- 
dze zwrócić Urlińskiemu bez względu, co będzie. 


! Ale te pieuiądze dostały się już w ręce Wiktora. 
[I on, który przy zielonym stoliku, wyzbył się 
wszystkich szlachetniejszych uczuć i pojęć ety- 
cznych, jest zdania Heleny. Pieniędzy już wydać 
nie chce. Dopiero na rozpaczliwe biagania Zofii 
oświadcza, że pieniądze odniesie Orlińskiemu. Wy- 
chodzi, — poszedł jednak nie do Orlińskiego, 
lecz, niby nałogowy, którego już nic poprawić 
nie może pijak, do jakiejś szułerni, aby raz je 
szcze szczęścia próbować. 

Gdyby sztuką ową był autor na tem zam- 
knął, mielibyśmy kartkę wydartą z życia, dramat 
prawdziwy, jaki nieraz może się rozegrał. Zało- 
żenie, jakie autor sobie postawił, mie miałoby 
wprawdzie rozwiązania na scenie, lecz też i roz- 
wiązania w Życiu ono nie ma. Tymczasem Gray- 
bner chciał mu dać rozwiązanie jak w starej 
powieści i dodał akt czwarty. Wiktor wygrał 
ogromne sumy, zapłacił braki w kasie, zwrócił 
Orlińskiemu 2.000 rs. : zostało mu jeszcze dużo 
pieniędzy, tak, że może „drwić ze świata, z lu- 
dzi i z fortuny“. Ale Zofia nie idzie już z nim 
w dalsze życie, opuszcza go i wyjeżdża z dzie- 
ckiem w leśne ustronie. Dlaczego go opuszcza: 
czy dlatego, że pieniędzy, które miały być zapła- 
tą za jej cześć, on użył do gry, czy dlatego, że 
mimu przysięgi znowu do kart wrócił, że ukazał 
się niepoprawnym, że więc nie można złożyć w 
jego ręce losu Żony i dziecka? Na to pytanie 
odpowiedzi nie znajdujemy, tak samo, jak i roz- 
wiązania założenia nie znajdujemy, bo to, że 
Wiktor wygrał, to tylko traf,—traf w życiu nie- 
prawdopodobny. A przez tę próbę rozwiązania 
założenia straciła cała sztuka na jednolitości, 
rozprószyła się i nie sprawia wrażenia, na jakie 
autor aktami pierwszym i drugim przygotowy- 
wał publiczność. 

Te dwa pierwsze akty są rzeczywiście pod 
każdym względem doskonałe. Podnieść także na- 
leży znakomitą charakteryzacyę osób występują- 
eyci: wsz.stko to typy, zżycia wzięte i sumien- 
ni: podpatrzone. Pisana jest też „Salamandra“ 
językiem bardzo ładnym. 

Wykonanie jej na naszej scerie przyniosło 
zaszczyt artystom. Pani Solska, pani Bednarzew- 
ska, oraz pp. Roman, Chmieliński, a także p. 
Węgrzyn w epizodycznej rólee secesyonistycznego 
poety, dawali poprostu koncert, jak grać na 
scenie. 


* P. Henryk Skirmunt, młody, a zaszczytnie 
już znany artysta-kompozytor, przybył z Litwy 
do Lowa na dłuższy pobyt. P. Skirmunt złożył 
dyrekcyi teatru lwowskiego partycyę swej kilku- 
aktowej opery p. t. „Pan Wołodyjowski”, osnu 
tej na tle powieści Sienkiewicza. Opera, o której 
znawcy wyrażają się bardzo pochlebnie, zostanie 
zapewne wystawiona na naszej scenie w ciągu 
zimy. 

+  „Apostoł*. Wiedeński Burgtheater wysta- 
wia senzacyjną nowość, trzyaktową sztukę Her- 
mana Bahra pod tyt: „Apostoł“. W drugim 
akcie mamy na scenie cały parlament, prawdzi- 
wę posiedzenie parlamentu, z trybuną prezydal- 
ną, ławą ministrów, lożami, pełnemi świetnych 
tualet, hałaśliwą galeryą; świetnie wyreżysero- 
wana scena z 300 osób! Oczywiście, cały Wie- 
deń biegnie obejrzeć tę osobliwość, a potem ro- 
bią dowcipy, że nie wiadomo, gdzie się gra ko- 
medya — w teatrze, czy w prawdziwym parla- 
mencie. 

„Apostołem* jest przywódca partyi polity- 
cznej, która po wielu latach ostrej i ciężkiej 
walki przeeiw reakcyi i korupcyi, nareszcie zdo- 
była w wyborach większość i od pół roku po- 
siada władzę. „Apostoł* jest pierwszym ministrem 
i w rządzie chce nadal trzymać się zasad, które 
wyznawał jako opozycyonista — przedewszyst- 
kiem etyki: czystości ducha, lojalności, bezinte- 
resowności. Nie podoba się to pp. towarzyszom 
broni, którzy nie dorośli do niego. Walczyli oni 
dzielnie, k'edy byli w opozycyi, nieraz nawet 
cierpieli za sprawę, ale teraz chcieliby wynagro- 
dzić to sobie i swoim. I tu minister nie rozdaje 
urzędów, tytułów, orderów. Najbardziej stanow- 
czym jest ulubieniec ministra, młody utalentowa- 
ny Gohl; żąda wybrania go na prezesa izby po- 
selskiej. Lecz egoistyczne te żądania oburzają 
„apostoła“; aby dać zastraszający przykład wszy- 


stkim, zrywa z Gohlem, wypycha go z domu 
swego i stronnictwa. 

Ale Gohl ma broń na ministra ; dostarczyła 
mu jej własna żona „apostoła“. Istota dobra, 
kochająca, ale pod względem politycznym nie- 
rozwinięta i nieuświadomiona, nie była nigdy 
wtajemniczana przez męża w sprawy publiczne. 
Gdy zmęczony, wyczerpany, znajdował się on w 
kółku rodzinnem, nie miała odwagi i serca mó- 
wić mu o kłopotach domowych, o tem, że jej na 
utrzymanie domu nie wystarcza, Gohl, przyjaciel 
domu, zaufany męża, zauważył to i pierwszy 
ofiarował się z pożyczkami. Ona brała, podpisy- 
wała kwity terminowe, nie czytając ich do 
kiadnie, w zamiarze, w przekonaniu, że odda jak- 
najprędzej. Teraz Gohl odkrywa jej środło pie- 
niędzy owych: pożyczki były brane z banku na- 
rodowego, któremu właśnie minister chce oddać 
wielkie roboty publiczne, gdy tymczasem opozy- 
cya forytuje wielkie akcyjne Towarzystwo ame- 
rykańskie. Aby zapobiedz katastrofie nieszczę 
śliwa usiłuje wstawić się za Głohlem, lecz 
mąż delikatnie, ale stanowczo zamyka jej usta. 

Gohl nie cofa się przed zemstą, tembar- 
dziej, że w parlamencie minister i stronnicy od- 
wracają się demonstracyjnie od niego Po mco- 
wie więc ministra, gdy już rezultał głosowania 
wydaje się zupełnie pewnym, prosi nagle o głos 
i oskarza „apostoła“ o przekupstwo; na dowód 
— okazuje kwity z podpisem żony, którego au: 
tentyczności minister zaprzeczyć nie może... 
Wśród piekielnego zgiełku, wśród wrzasków ga- 
teryi: „Złodziej! złodziej kieszonkowy !* wypro- 
wadzają, wynoszą niemal ministra, szalejącego z 
rozpaczy. - 

Trzeci akt zaczyna się do jego powrotu do 
domu. Przybywa w towarzystwie jednegu wier- 
nego sługi, w poszarpanem odzieniu cały obry- 
zgany błotem w obłąkaniu. Pod oknami wrzask 
tłumu: „Złodziej! złodziej!*. Ten lud go dziś je- 
szcze ubóstwiał! Szyby z brzękiem lecą na po- 
dłogę, wpadają kamienie... On tak wierzył w ezla- 
chetność ludu ! — Firmian przyjaciel i powiernik, 
usiłuje go wzmocnić na duchu: „Kamienie? Et, 
mój drogi : to tylko lud zostawił u ciebie swą 
kartę wizytową... Jutro powinieneś ukazać się w 
parlamencie, w proch zetrzeć potwarców. Tłum ? 
ten znów będzie cię za chwilę ubóstwiał. Żona 
ci przecież sprawę wyjaśni“. Następuje rozmowa 
z Żoną 

Rozmowa ta odsłania „abostołowi* źródło 
jego nieszczęścia: zanadto oddawał się obstruk 
cyi, za mało był dobrym dla żywego człowieka, 
żyjącego z nim pod jednym dachem.  Nietylko 
przebacza żonie --- sam prosi ją o przebaczenie. 
Sziuka kończy się samemi przebaczeniami : bo 
oto i Andri, przywódca opozycyi, którego tłum 
na rękach zaniósł do domu, przychodzi i mówi, 
że mu wstyd tego tryumfu, że gardzi tym tłu: 
mem, że wierzy w nieskalane Życie „apostoła*, 
że ma dość takiej polityki, i „apostoł“ bierze go 
w objęcia, głosząc, że odtąd obaj tylko dobrocią 
działać będą na ludzi — aż wszystkich prze- 
robią 

Rozwiązanie takie nie jest bynajmniej uspra- 
wiedliwione samą sytuacyą : minister, szczególniej 
przy pomocy uczciwego przeciwnika, Andriego, 
który jest przecie wodzem opozycyi, mógłby z ła- 
twością zdemaskować intrygę Gohla i usprawie- 
dliwić się zupełnie — a napiętnowanie intryganta 
i karyerowicza byłoby dla ludu najlepszą lekcyą 
moralności politycznej. Takby postąpił każdy tęgi 
działacz społeczny — choćby dlatego, aby nie po- 
zostawić plamy na sztandarze swego stronnictwa. 
Ale jeśli rozwiązanie takie nie wynika z sytuacyi, 
to tłómaczy się ono — aè nadto widoczną ten- 
dencyą autora: modną teraz w „dobrem towa- 
rzystwie* całej Europy, tendencyą wzbudzenia 
niesmaku do wszelkiej działalności politycznej, 
do wszelkiego zetknięcia się z masami ludowemi, 
od którego ucieka się do etycznej samotni. Za- 
pewne zresztą, jeżeli ideały nowego stronnictwa 
są tak mglisie i nieokreślone, jak w sztuce Bah- 
ra, jeśli całe jego zwycięstwo ma polegać na za- 
stąpieniu jednego banku — drugim, to ten sce- 
ptycyzm i niesmak stają się zrozumiałemi... 


Repsrtoar lwowskiego teatru miejskiego : 
W niedzielę popoł. „Kościuszko pod Racła- 


wicami. Wieczorem „Jaś i Małgosia“ opera fan- 
tastyczna. 


W poniedziałek „Salamandra* Graybnera. 


We wtorek na fundusz zbierany przez kra- 
kowskie Koło literackie, celem zbudowania pomni- 
ka Michałowi Bałuckiemu „Grube ryby“ komedya 
M. Bałuckiego i „Józię* fraszka sceniczna M. 
ks 7 

e środę „Lohengrin“ R Wagnera wyst 
Bandrowskiego. i "= 
We czwartek „Trubadur* opera Verdiego. 


Repertoar teatru w Krakowle. 

W niedzielę popołudniu „Pojedynek szlache- 
tnych* Sewera. Wieczorem „Wesele“ St. Wy- 
spiańskiego. 

We wtorek „Dzia y“ A. Mickiewicza. 

We środę „Opiekunowie moralności“ kome: 
dya Blumenthala i Karelburga. 

We czwartek teatr zamknięty. 

W piątek „Ksiądz Marek* poemat drama- 
tyezny Jul. Słowackiego, po raz pierwszy, (rocz- 
nica powstania iistopadowego). 

W sobotę „Ksiądz Marek“. 

W niedzielę popol. „Odrodzenie“ SchOnthana 
K. Eufelda, wieczorem „Ksiądz Marek*. 


ROZMAITOŚCI. 


Fałszywy książe orieański. Wkrótce po 
oswobodzeniu obleganego przez dłuższy czas przez 
Boerów Ladysmith, zjawił się u przełożonej kla- 
sztoru w Ladysmith jakiś mężczyzna, który przed- 
stawił się jako książe Orleański i b. generał 
wojsk rosyjskich, i prosił ją, by wzięła na wy- 
chowanie córkę i młodszego syna. Przełożona 
prośbę uwzględniła i dzieci do klasztoru przy- 
jęła. Mniemany książe oddał także starszego sy- 
na do szkoły trapistów w Ladysmith, a sam zni- 
knął bez śladu. Minęło kilka miesięcy; książe nie 
dawał znaku życia i umówionej opłaty za utrzy- 
manie dzieci nie przysyłał. Córka jego, mieniąca 
się Maryą Orleańską, zapytana przez przełożoną 
o bliższe szczegóły, dotyczące rodziny, odpowie- 
działa co następuje: Dziadek jej po matce, nie- 
jak: Aleksander Gładkow, ma sklep z wędlin mi 
w Sewastopolu. Siostra matki mieszka również 
w Sewastopolu, gdzie utrzymuje sklep z nabiałem. 
Przez trzy lata uczęszczała do gimnazyum żeń- 
skiego, a brat jej do szkoły realnej w Sewasto- 
polu. Opiekował się nią ojciec chrzestny, Kazi- 
mierz Bartoszewicz, lekarz wojskowy w Sewa- 
stopolu. Przełożona zwróciła się w drodze dy- 
plomatycznej do rosyjskiego ministerym spraw 
zagranicznych o zbadanie, o ile szczegóły te są 
prawdziwe i o polecenie zabrania dzieci z kla- 
sztoru. Władze miejscowe w Sewastopolu prze- 
prowadziły w sprawie tej śledztwo, które dało 
wynik następujący: mieniący sę ks. Orleańskim 
nazywa się w rzeczywistości Jerzy Kramjec, 
pochodzi z gub. siedleckiej i mieszka w Sewa- 
stopolu jako dymisyonowany felczer 49 brzes- 
kiego pułku piechoty. W grudniu ubiegłego roku 
Krampec udał się z 17 letnią córką swą, oraz 
z synami 18-letnim Aleksandrem i 5-letnim Mi- 
kołajem do Afryki południowej. W Sewastopolu 
mieszka rodzony brat jego, który jest subjektem 
w składzie wędlin. Po co Krampec porzucił swe 
dzieci w Ladysmith i czego znikał na szerokim 
świecie, dotąd nie sprawdzono. 

Nowy rodzaj stali miał wynaleść, wedle do- 
niesienia jednego z pism berlińskich, pewien ma- 
ły fabrykant z Meklemburga, nazwiskiem Giebe- 
ler. Fachowcy twierdzą, że wynalazek ten spro- 
wadzi rewolucyę w całym przemyśle metalowym. 
Politechnika w Charlottenburgu robi doświadcze- 
nia z tą stalą, która twardością przewyższa wy- 
roby Harveya, Kruppa i Bóblera, a tańszą jest 
o połowę. Kule, które uderzały w pancerz gru- 
bości 7%, milimetra ze stali Giehelera, zostawia- 
ły zaledwie znak o głębokości 1 milimetra, gdy 
pancerze ze stali Kruppa, grubości 113/, milime- 
tra zostały przedziurawione. 


ALIMENT. COMPLET 


2, Impasse Leblanc, PARIS 


P. Mikolascha i Sp. 


(specyalny interes) 


na wskróś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby, 
najtrwaleze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 


unmywalnie i duże dywany. 


C. F. Gollmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, Kolowratring 3. 


aa O CE O OE OOO RÓ EC 
Linia Holiandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. _ | 


Majbliżazy udjard: 


Statendnm* 2 pepet. 


ierwszej klasy od 264 kor. wyżej 
kajnty drugiej klasy od 228 kor. 

TFI. klasa 197 kor. 40 h. od Wiedni 
dia 
ście. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


PRODUKT SPOŻYWCZY 


MAXIME GROULT FILS AINÉ 


dla. osób osłabionych po ciężkich |» 
chorobach nie mogących wceła trawić żadnego pokarmu, dła dzieci wątłych 
i delikatnych. Analiza chemiczna doknaane w szkole medycznej w Paryżu $b 
wykazała że ten produkt wyłączoie. złożomy z roślin przy równej wadze jest 
blałkowata naypożywniejsze (aibumioqldea) 
jak mleko, 3 razy jak chleb, 2 rary jak świeże mięso. Zalecany przez pierw- 
szorzędpych lekarzy w Paryża. 

FABRYKA 1 MŁYNY JAK RÓWNIEŻ SPRZEDAŻ HURTOWA 


"PYwWYYYWYWYS 


5 grudala „Amsterdam“ e 9 przedpoł 
19 grudnia „Rijndam* 6:30 przedpoł. 
Parowce o podwójnych śrubach o objętości 12500 ton. 
Gona kajuty od przystani 


a. 
sajut: I. Kolowratring 10; dla Ill. klasy : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie. w Insbruckan i Teye l 


czarne, białe i kolorowe od 66 ct. do iż zł. 65 ct. za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, Da 


Soheringa esencya 


mi 


LIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE ; 


CHA NEBA RID 
(THE PURGATIF DE OHAMBARD) 


w skład których wohodzą Jedynie ziółka i kwlaty, 
są środklem ozyszoząoym, przyjemnym w smaku, 
, a działaniu łagodnem, nadejącem się dla osób 
delika'nych i wrażliwych. Użycie loh nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu Życia. 

Jestto najwięcej poszu*i wany środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto; bole Í zawroty głowy, brak apety- 
tu, nudności , mozolne trawienie, odęcie Ftal- 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy etc. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbata. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Miknekiego. 
3095 è 


Marka ©czreLna 


Jedwab na suknie ślabne 
Damasty jedwabne 


Przeoiw trudnemu trawlenlu, katarowi żołądka, kiszek, cier- 
pleniom wątroby, blednicy, uderzeniem krwi jest zalecaną 


(wedle przepisu tajcego radcy prof, Dr. ©. Liebrelcha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniesienie apetytu. wzmeonienie żołądka i 
debre trawlenło. — We Lwowie w apt. P. Mikolascha i A. Sklepińskiego. 


Sohering's Grüne Apotheke, Berlin N. 


| | 
RONCEGNO | 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające atsen i żelazo 


zalecane przez uajplerwsze powagi lekarskie przy: 
anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych 
kobiecych, malaryi etc. 
Pizie wody kuracyjnej trwa przez cały rok. "ŒB 


Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, 


od 65 et. do zł. 14:65 
66 et. do zł. 14:65 | 


masty itd. (około 240 przeróżnych gatunków i 2.000 przeróżnych barw i deseni itd.). 


Falary jedwabne drukowane od 65 «t. do zł. 365 
z Jedwab balowy n 
Jedw. suknie batystowe (cała suknia) 8:65 do 42:75 | Grenadyny jedwabne 


za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h 


G. Henneberg, birjal jedwab, Zurych (e ik. nadwomy dostawa.) 


60 et. do zł. 1465 
„ 80 «t. do zł. 7:65 


R. 


peopsynow:« 


P kich 
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Wiedeń VII, ińaiserntrasne 7i, 


yy Najviększy i znakomieie zaopatrzony 


a Pieców dla długiego palenia „wywym węgiem kamiennym 
j Pieców z regulatarem 

Pieców emaljowanych 
Pieców emaljowanych „Kachel“, Bragiego” palenie jaka 


z wstawkami do regulowania, posiadające wielką siłę ogrzewania 
i aadzwyczaj trwałe. 


H i wmurowane, we wszystkich wielkościach, dla 
Kuchnie ruchome gospodarstw domowych, restauracyj i wiel- 
zakładów. 

Prospekty, książki z wzorami I kosztorysy gretis. 
Zastępstwa we Lsowia: 


QOOJO 009 DOD GOSOODE 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


40% listy hipoteczne koronose 

4'/,0/0 listy hipoteczne 

5% listy hipoteczse premiowane 

45 iisty Tow kredyt ziemskiego 

414° listy Banku krajowego 

4'/ listy Banku krajo“ ego 

5% 0b igucye komuna n 

4'/, pożyczkę krajową 

4%, galie. vbligacyc propi nacyjue 
i wszelkie renty państwowe. 


Axcye galic. Towarz. elektrycznego, 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
KANTOR WYMIANY 
b IWA salii, u eB BART NOEL 
GBOOCOBSOBOO 0 UOGG DZOC ODU 


e. i k. nadworny maszynista 7682 


skład usjnowszej 
fermy i ozsioby 


górmym lub dolnym we wszystkich 
potrzebnych wielkościach. 

we wszystkich kolorach i najdelika- 
tniej wyrobionych. 


przenośnych, tak dla 


JAN SCHUMANN. 


polecamy : 


tanku krajowego 


Nadto polecamy 


dziennym 


% drakarni i litografii Pillera i Spółki. 


